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Pismo to wychodzi codziennie oprócz miedziel i 
swiat groczystych w drukaroi Stanisława 
kieszkowskiego. 
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Zaliczenie na irzy miesiące zśutych dziemęć 
miesięcznie złotych cztery, vumer paredynczy 
groszy dziesięć. 
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Wiadomości zagraniczne. 
— Petersburg 21 Łistopada. — 

N. Cesarz Jmć, siosownie do przedstawie 
nia p. Ministra Spraw Wewnętrznych, w sku- 
tku uchwały Komitetu pp. Ministrów dnia 2go 

ażdziernika , Najwyżej rozkazać raczył: 1) 
ysyłanych na Syberyę mnićj ważnych prze- 
stępców wyznania ewangielickiego , jakiegokol- 
wiek byliby plemienia, osiedlać w gubernii To- 
bolskićj, w znajdującćj się jnź tam kolonii Rysz- 
kowo , gdzie ma stale mieszkać Pastor tego wy- 
znania, dla pieczy duchownćj nad temi wy- 
gnańcami. 2) łamych zaś ważniejszych prze- 
stępców wyznania ewangielickiego , wysyłanych 
do Syberyi na osiedlenie, odsyłać do gubernii 
Jenissejskićj, gdzie mają być założone dla tych- 
że, w okręgu Minusińskim, jedna lub dwie ko- 
lonie, z przeznaczeniem , stógownie do tego, 
jednego lub dwóch pastorów. p gó 

Donoszą z Władikaukazu 21 października: 
»W okolicach tutejszych, a oraz podług wszyst- 
kieh doniesień z lewego skrzydła i z Dagesta- 
nu Północnego, wszystko zupelnie jest spokoj- 
ne; nieprzyjaciel nigdzie się nie ukazuje, prócz 
bardzo małych partyj łupiezkich, wychodzących 
w zamiarze zajmowania bydła ; co wszakże się 
im nie udaje. W czasie przejazdu głównodo- 
wodzącego z Tamani, po nad rzekami Kubani 
i Łabą, wszędzie Prada doń delegowani 
od gmin, dotąd nieprzyjaznych, z oświadcze- 
mami uległości i przychylnych z nami stosun- 
ków. u 

— Paryż 22 Listopada. — 

Położenie interesów w Algieryi zdaje się 
pogorszać. Prawie cała obszerna okolica gó— 
rzysta, rozciągająca się od rzeki Mina aż do 
Orleansville nad obydwoma brzegami Szelify i 
w górach Darah i Uarenseris jest wzburzona. 
To położenie tem jest groźniejsze, że prowin- 
cya Konstantyna, jak donoszą listy z Konstan- 
tyny, zawsze tak spokojna, jest także wzbu- 


rzona. Jeden Szeryf pobudził do powstania 2 
pokolenia w części prowincyi między Setif i 
obozem pod Batną, na drodze da Biskary. Ten 
Szeryi, według lista z Konstautyny pod dniem 
14 listopada, przedarł się aż do Ain Zal o 15 
mil na południe od Setif. Odznaczył swe zja- 
wienie się pośród spokojnćj ludności przez Śmia- 
ły cios wykonany przeciw Si Mokhtar ben Dejkha, 
Kaidzie pokoleń Uled-Ali-bea Sabor i Uled-Sa- 
lam. Po tój razzyi udał się do Beni-lfrenów 
i poszedł modlić się do meczetu Megaur, w 
którym się ma (znajdować grób siedmiu braci 
śpiących. 

W Moniteur algierien z dnia 15 listopada 
czytamy: Kolumna wyprawiona z Self pod do 
wództwem jenerała d'Arbouville , przybyła dnia 
11 do Hamzy i połączyła się z kolumuą jene- 
rała Marey. Wszystko każe się spodziewać, 
że to skupienie sił spowoduje wahające się po- 
kolenia do opuszczenia Szeryfa i poddania się 
rządowi francuzkiemu. 

Parostatek Chimere przywiózł nowiny z Te- 
uez pod dniem 14 listop. Bu Maza cofnął się 
w stronę południowo wschodnią, po daremnem 
przez cały dzień 11 attakowaniu starego Te- 
nez, przez samych krajowców zamieszkałego. 
O kolumnie pułkownika Saint Arnaud nie mia- 
no Żadnćj wiadomości. 

Podokrąg Milianah jest zupełnie spokojny od 
czasu schwytania Szeryfa Mobamed ben-Abdu- 
jacha, nazwanego Bu-Mazą. Ten arab, który 
przybył pod eskortą do Algieru d. 12 b. m., 
stawiony będzie przed sąd wojenny okręgu. 

Król Filip dowiedziawszy się, że trzech z 
Aldermanów manicypalnoścj londyńskićj, którzy 
w czasie jego pobytu w Windsor przybyli lam 
w deputacyi da niego, znajdują się w Paryżu, 
wezwał icb, aby przybyli w poniedziałek o go- 
dzinie pół do éj wieczór do St. Cloud. Sir 
William Magnay, Sir George Carrol, Alderman 
Humphrey i p. Pilcher, były Szeryf, udali się 
przeto do zamku i byli przez króla przedsta- 
wieni królowćj i członkom rodziny królewskiej, 


2 
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którzy ich przyjęli z największą uprzejmością. 
Nazajuirz zaproszeni byli na obiad do zamku 
St. Cloud. Król przyjmował ich w sali bilar- 
dowćj; poczem zaprowadzeui zostali do poko- 
łów królowej. Na obiedzie byli tylko członko* 
wie rodziny królewskićj i urzędnicy dworu. Pa 
obiedzie zaproszono ich do teatru do loży kró- 
lewskićj gdzie król oświadczył im, że nigdy 
nie zapomni względów, jakie korporacya oka- 
zała mu, podczas gdy Harvey Combe był lor- 
dem majorem Windsoru. 

leszcze dmia 30 paździer. odeszła z mini- 
sterstwa spraw zagr. telegraficzna depesza od 
marszałka Bugeaud, z zawiadomieniem go o 
wysłaniu p. Hamont do Maroko, z poleceniem 
oświadczenia cesarzowi Abder-Rhamanowi, że 
wojsko francuzkie wkroczy do Maroko, na przy- 
padek gdyby Abd-el-Kader szukać tam miał 
schronienia, W zawiadomienin cesarza dodane 
jest wyraźnie: »Jeżeli sam nie będzie w sta- 
nie wypędzić Emira z swego kraju » Ale Suł-- 
tan opuszcza Fez i przenosi swą rezydencyę 
do zachodniej części Maroko w oddaleniu od 
Algieryi. Zdaje się że się cieszą nadzieją, iż 
oczekiwane uajprzód w Algieryi a potem w Pa- 
ryżu poselstwo marokańskie z podaruokami, wy- 
wrze zbawienny wpływ na pokolenia algierskie, 
i skłoni je do złożenia broni. Tymczasem Abd- 
el-Kader, jak się zdaje, organizuje we wscho- 
dniej części Maroko mały miezawisły kraj, roz- 
daje grunta swoim poddanym, nadaje im pra- 
wa i utwierdza wszelkiemi sposobami swoją 
władzę. 

Zaczynają domyślać się, że mniemany Sze- 
ryf Bu-Maza jest wymyśloną osobą, i źe całe 
gromady „powstałych arabów i kabylów stawia- 
ja pod to mbiemane dowództwo, aby przez je- 
go imie sprąwić większy postrach i francuzkie 
kolumny przez nienstanne pochody utrudzać. 
Jeżeli to jest rzeczywiście przez Emira dowci- 
pnie ułożony plan, osięga on przynajmośćj w 
części swój cel. Teraz głoszą, Że Bu-Maza 
po nieszczęśliwem przedsięwzięciu przeciw sta- 
remu Tenez, cofnął się na zachód ku brzegom 
morskim do pokolenia Beni Madun, gdzie spot- 
kał gumy Agów przez francuzów ustanowio— 
nych. Przyszło do walki w skutku którćj szu- 
kał znowu schronienia u Beni Uraghbów gdzie 
pułkownik St. Arnaud musi się ze swą kolumną 
znajdować. Przezto znowu związki między Or- 
leansviile i Tenez są przerwane,” Ale Tenez i 
Orleansville oraz pokolenia Beni Madun i Uragh 
należą do prowincyi samego Algieru. Nie mo- 
żna przeto mówić, że w tćj prowincyi panuje 
spokojność. To niespodziane ukazanie się nie- 
przyjaciela, którego za zniszczonego uważano, 
spowodowało powszechne poruszenie odwodo- 
wych korpusów. Tymczasem zdaje się że więk- 
sza część pokoleń, które zamieszkiwały kraj 
pomiędzy Oranem, Tlemsen i Maskarą, rzeczy- 
wiście do Maroko wywędrowały. 

— Londyn 22 Listopada. — | 

Od kilku dni rozcbódzącz się pogłoska, ja- 

koby bank angielski znowu miał postanowić 


podwyższenie diskonto, i to z 31 na 4 proc., 
nie potwierdziła się. 

Pieniądze z łupów przyznane dla zwycięz- 
ców pod Miani i Hyderabad (w Sind), złożone 
teraz zostały w banku angielskim, 1 są tak o- 
gromne , że sama od nich opłata stęplowa 21,885 
fst. wynosi. 

Piszą z Dewenport pod d. 19b. m.: Uczta 
dana wczoraj przez p. West. admirała tego 
portu, na cześć J. ©. W. W. Xięcia Kon- 
stantego, była bardzo Świetna. Sala balowa 
przyozdobiona była banderami, pomiędzy któ- 
remi bandera rossyjska zajmowała pierwsze 
miejsce. Dziś J. C. Wysokość zwidził zakła— 
dy tutejszego portu, przyjmowany z hanorami 
przypałeżoemi jego dostojeństwu. 
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BMBozmaitości. 


NOWY NIEPRZYJACIEL IKARTOFLF. 


Gdy w latach ostatnich i bieżącym , gwałto- 
wne ziriany w atmosferze były powodem do rozii- 
cznych kięsk , którym podlegało gospodarstwo wićj- 
skie, a mianowicie: zbytuie upały zrządzały nie- 
urodzaj, a ciągłe deszcze sprowadzały nietylko wy- 
lewy rzek , które zbiory siana i zbóż zniweczyły, 
ale nadto chów owiec wiele nodweręzyły, gdyż w 
wielu okolicach całe stada owiecna wodną puchli- 
nę, lub dla mokro zebranćj i zepsutćj karmy wy- 
padły; oprócz lego, wylewy wiel rzek tego lata, 
zniwcczyły zupełnie lub w części, piony na 
lach i łąkach tak dalece, iż- do niektórych okolie 
już głód zagląda, do czego :przyczynia się także 
zaraza bydlęca w różnych stronach kraju grassu- 
jąca, zdawało się, że kartofel przyniesie ulgę cier— 
piącej ludzkości. > 

Do tych więc klęsk bieżącego lata policzycby 
można i zarłoctwe gąsienicy chrząszcza majowego, 
czeli w innych okolicach kraju tak wielkie po- 
czyniła szkody w kartoflach, jakich ja i włościa— 
nie w wiosce przezemnie posiadanej doświadczyli. 
Nie miałem jeszcze dość czasu do przekonania się, 
jakie gąsienica chrząszcza majowego mogła poczy- 
nić szkody w innych okolicach, o czem się jednak 
ludzie moi i ja naocznie przekonałem , pospieszam 
Szanownćj Rydakcyi donieść, bedąc pewnym, że 
niezawodnie z wielu miejsc te same skargi dadzą 
się słyszyć o tem prawdziwie nowym i przez naj- 
starszych ludzi niepamiętnem zjawisku, które się 
u mnie bieżącego lata wydarzyło, nad klórem 
niech mi będzie wolno kilka uwag uczynić. 

Zwykle w czasie orki spostrzegać się dają przez 
oraczy t lud wiejski tak nazwane pędraki, które 
przy każdćj orce na wierzch wydobyte, chciwie 
kruki, wrony, sroki, gawrony, kawki i t. p. pta” 
ki wyszukują i zjadają. Jak wiadomo, jest toli- 
Szka owadu, tak większego jako i mniejszego ga- 
tunku chrząszcza, z której' po przeobrażeniu się. 
wychedzi-na wiosne w miesiącu maju doskonały 
owad, chrząszczem majowym zwany, i który w 
czasie dni pogodnych i ciepłych osiada na rozwi 
niętych świeżo wierabach, dębach, owocowych i 
t. p. dżewach, których liściem karmi się, i czę- 
stokroć tak je z nich ogałaca, iż te zostają nagie, 
a drzewa owocowe kwiatu i liści pozbawione, zu- 
pełnąc nie wydają owocu. 


Gdy od lat kilku, zbyt mocne i długotrwałe, 
na wiosnę zimno, szczególnićj też roku zeszłego, 
jako też i bieżącego lata, było powodem , iż prze- 
obrażenie chrząszcza majowego nie miało miejsca, 
wszystkie więc liszki tego owadu pozostały w zie- 
mi, a w znacznej ilości nagromadzone i potrzebu- 
jąc wiele pożywienia, rzuciły się na kartofle, co 
jest zjawiskiem, jak powiedziałem, nie tylko mnie 
ale najletniejszym u mnie ludziom nie praktykowa- 
nem i niepamiętnem wcale. ! 

Uważając zdarzenie to zazupełnie nowe w go- 
spodarstwie rolnem, pozwoli Szanowna Redakcya 
opisać tu niektóre fakta, które mu towarzyszyły, 
co do szczegółów nawet najdrobniejszych. 

;  Szynkarz mój, któremu pod kartofle morgę po- 
la odstąpiłem , to jest tyle ile mógł podwieżć swo 

im nawozem , wywiózł takowy na wiosnę  zasa- 
dził kartofle, w ziemi marglowćj, zbitej i ciężkiej 
do uprawy. Rozpocząwszy kopanie zbyt weze- 
śnie, bo pierwszych dni września, znalszł swoje 
kartofle w połowie przez liszki chrząszcza majo- 
wego zjedzone i taką ich pod każdym krzewem 
kartoflanym ilość, że ich po pare garncy zbierał 
dziennie na karm dla kaczek swoich. Nie doświad- 
czył przecież tego na pół morgi piaskowćj ziemi, 
takoż na świeżym pod zimę wywiezionym nawozie 

Włościahie moi, mając dwojakiego gatunku 
ziemie, to jest marglowo-jełowate, ciężkie do u- 
prawy, i piaskowe lekkie, zwykle uprawiają kar- 
tofle na ziemi lekkiej, tak dla snadniejszćj orki, 
jakoteż i łatwiejszego okopywania; jeden z nicb, 
który tego lata na ziemi ciężkićj ksrtofle zasadził, 
znalazł krzewy w miesiącu sierpniu pożółkłe, na- 
stępnie suche; a w czasie kopania, kartofle zupeł- 
nie zjedzone, tak dalece, iż kopania dJszego za- 
niechał. 

Przysadnicy iczeladź dworska, którzy na dwor- 
skie grunta nawozy wywozili, na mocnych grun- 
tach znalezli swoje kartofle zjedzobe mnićj więcej 
w połowie lub częściowo, a na piaskowćj ziemi 
ocalone; czego i ja doświadczyłem. Na ziemi bo- 
wiem piaszczystćj na zimowym nawozie, nalazłem, 
kartofle nietknięte od l:szki chrząszcza, gdy tym 
czasem, na gruncie mocnym, marglowym, na dwu- 
letnim nawezie znacznie naruszonc, a na jesien- 
nym do połowy zjedzone od liszek. i 

Opóźniwszy się dla różnych robót z kopaniem 
kartofli do połowy pażdziernika, już liszck nie 
napotykano, chociaż kartofle okazywały widoczne 
ślady ich spustoszenia i licznego pobytu, atoli wło- 
ścianie, którzy swoje kartofle w pierwszych dniach 
września wykopali, o ich wielkiej liczbie, obrzy- 
dzenie sprawiającćj, dostatecznie się przekonali. ð 
czywistą jest rzeczą , iż zinino październikowe już 
je w głębszą warstwę ziemi popędziło. 

Liszkę chrząszcza majowego wytępiają pocze- 
ści ptaki żarłoczne, o których powyżćj, psy wiej-- 
skie zgłodniałe, drób podworzowy, a szczególnićj 
indyki i kaczki. Jeżeli wiosna następna ciepłą i 
pogodną będzie, nadzwyczajnćj ilości „chrząszcza 
majowego spodziewać się potrzeba, którego liszka 
jak się Ż tego, co się wyżćj powiedziało okazuje, 
Żyje lat kilka, dopóki nie doczeka się przyjaznej 
pory do przeobrazemia się na doskonały owad. 

Sobowice d. 20 października 1845 r. 
MRT ii MaR D. FF /ęcławski. 


PRZYCZYNY ZGNILIZNY NIEKTÓRYCH 
KARTOFLI W DOŁACH. 
Dziwi się nie jeden gospodarz, że zachowa- 
wszy w doły susho kartofle, dobrze je od zimna 


zaopalrzywszy, przy wydobywaniu ich na wiosnę, 
wiele znajduje zgniłych; a nie zważa na to, że 
Sam stał się tego przyczyną , albo jego ludzie, co 
kartofle w polu wybierali. A jak to? Oto wielu 
ma zwyczaj przy wybieraniu kartofli, że nie po- 
obhrywają , jak Się należy, kartofli od łęciny, ale 
uchwyciwszy takową, otłukują o rydel albo inne 
narzędzie. Tym sposobem kaleczą się kartofle, a 
tak pokaleczone łatwo w dołach gnić zaczynają, 
bo rany ich pie były zaschły. Gnije jedna, a 
swą zgailizną zaraża drugą, druga trzecią i tak 
dalej szerzy się w dole lub kopcu zgnilizna. Nad- 
to przez opieszałość i nieuwagę, nie wyłączają od 
nowych kartofli matek, nie odrywają dobrze ko- 
rzeni, mieszają łęciny, co. wszystko w dół zapa- 
kowane sprawia zgniliznę Zeby więc zgniliznie 
zapobiedz, należy nie otłukać o rydeł wyrwane- 
go, wykopanego lub wyradlonego krza, ale kar- 
tofle uważnie ręką oherwać, oczyścić.z korzeni, 
matki odrzucić i łeciny odłączyć. Nadto i na to 
dać baczenie, aby wykopane kartofle bez należy - 
tego przykrycia przez noc nie leżały, bo jak nie- 
spodzianie przypadnie szron, co się często zdarza, 
nieznacznie zmrozi kartofle, i te lubc na oko zda- 
ją Się być zdrowe , gniją przecie w sklepie, a cóż 
dopiero w dół lub kopiec schowane, gdzie się za- 
grzewają, a para częstokroć z pomiędzy nich wy- 
dobyć się nie może, i tak rodzi prędko zgni- 
liznę. 
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BITWA POD HODOWEM *) 


OPOWIADANIE SZLAGHCICA Z CZASÓW ŠORIESKIEGO 
przez Ad. Am. Kosinskiego. 


Tak, Bogiem a prawdą, macie słuszność Mo- 
ści panowie mówiąc, że Wszechmocny prawdzi- 
wym dobrodziejem był dla mnie’, skarżyć się bo- 
wiem na los niemogę; jeżcli rozliczne utrapienia 
przynosił, to i ją, si nastręczał, dostatek da- 
wał w dom, błogosławił poczciwyin zamiarom; 
i wiek też jest jak rzadko czyj, stary a jary, 
ośmdzięsiąt sześć lat, sądzę, spora Lo miarka! O- 
by który z was go doczekał! 

Przez tyle lat, rożne się dziwy mogło oglą- 
dać, z rozmaitemi żyć ludźmi, pamiętam też wie- 
lu. A nejprzód Króla Jana; dzielny Hetman, do- 
bry Pan, szczęśliwy Monarcha ; drobnym byłem 
chłopczyną gdy on wstąpił na tron, dohrze je- 
dnak przypominam sobie expedycyę i zwycięztwo 
Wiedeńskie: toż to była radość A całym kraju, 
palono fajerwerki, stawiano tryumlalne bramy, wy- 
prawiano maskary, komedye ï inne cudzoziemskie 
wymysły, po ziemiach koronnych, gdyż panowie, 
Litewscy jakoś spóźnili się z wyprawą. Rzadko 
był dom , aby nie posiadał czegoś z szczęśliwych 
tryumfów; tu garść tureckich pieniędzy, wieńszych 
o połowę a tak drobnych jak nasze szelążki; tam 
łuk i sajdak tatarski, gdzieindzićj cały namiot, 
wszędzie przybory na konie, dywahy i sprzęty. 
Byli i niewolnicy w wielu miejscach, jak u pana 


*) Hodów wieś w Złoczowskim powiecie w Gali- 
cyi, uwieezniona jest potyczką szczupłćj garstki Po 
laków z hordą Tatarską. Szezegóły tćj potyczki po- 
dam w ciąga powieści, tu tylko nadmienić winienem: 
ze wiele znakomitych wypadków, dowodów osobistego 
męztwa, bohatyrskiego poświęcenia się zalega ukry: 
tych w naszćj histeryi , opuszczonych przez dziejopi- 
sów jako mniej ważnych  Nieoceniona to strata! Ko- 
mu więc los poda sposobność odkryć podobny fakt, 
winien go dla chiuby i dobra ogółu publicznej wa- 
domości podać. 


Helmana Jabłonowskiego (1) u pana Jenerała ar- 
tylleryi koronnej (2) cóż dopiero u samego Króla 
Jmci, nie na dziesiątki ale na selkii tysiące mo- 
głeś ich liczyć. Używano ich też do różnych po- 
sług i robót; Król Jan wybudował niemi swój u- 
lubiony pałac w Milanowie, który niewiem czę- 
mu z cudzoziemska na Wilapów przechrzeił (3), 
rzadko zaś kto , jak nieboszczyk Kasztelan Gra- 
nowski pracą przeciążał, niby bezroznune by- 
dłęta traktował, cóż TEN dla swej zabawy 
mordował; każdy pamiętał o przysłowiu „fortu- 
na kołem się toczy“ hodie mihi, cras tibi, i 
miał słuszność; jak Bóg nas wysoko posadził tak 
też i nizko strącił. Sic transit gloria mundi. 
Kró! Jan umarł, dziatwa jego rozsypała się 
po świecie, zmarniała, wszyscy bezdzietnie, że 


4) Hetmanem Wielkim był wtenczas Stanisław 
herbu pruss. 5 Jabłonowski, towarzysz wojennych 
wypraw Króla Jana Sobieskiego , znakomity bohatyr 
i Senator: umarł w 1702 r. 

2) Marcina Kątskiego , jednego z najznakomitszych 
Wojowników naszych; przyłożył on się do zwycięztw 
pod Wiedniem, Chocimem, ocalił Króla Jana Iligo 
pod Zurawnemi, w wyprawach na Wołoszczyznę od- 
znaczył się też świetnie; umarł Kasztelanem Krakow- 
skim w 47Ł0 r. 


5) Wilanów nazywał się dawniej Milanowem , o- 
koło roku 1675 gdy go nahył Jan Hici zmienił na- 
zwę na dzisiejszą i do wzniesienia tam pałacu, jako 
też do urządzenia obszernych ogrodów, Król bohat;c 
używał najwięcćj jeńców tureckich i tatarskieh. 


ów znamienity ród, który przez kilka pokolen, 
jak w herbie nosił tarczę, tak tarczą był dla 
naszćj kramy wygasł do szczętu. -- lune czasy 
nastały, a czy pomyślne dla rzeczypospolitćj, wie- 
cie panowie; Szwed ją najechał wzdłuż ^* wszerz; 
ogniem i mieczem trapił; przyszło potem powie- 
trze, cwierć ludności zabrało; dalćj'rozruchy, bez- 
królewia, gdańska Leszczyńskiego wyprawa. We 
wszystkich tych zdarzeniach brałem udział, nie 
raz życie wisiało na włosku, dwa razy w ciężki 
jassyr popadło się, raz przy Drzewicy Szwedom, 
drugi raz w Gdańsku Sasom. Przecież te wszy- 
stkie utrapienia niczem były przy tem jakie mnie 
na początku życia w samym kwiecie młodości 
dotknęło. Chcieliście je znać, opowiem chętnie, 
proszę tylko o cierpliwość; stary rad prawi, ale 
nie rad, aby mu kto, a szczególnićj jaki młokos 
przerwał; zaczynam więc: 
[Dalszy ciąg następti.] 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 5 do dnia 6 Grudnia. 
Krasinski Wincenty hr. jenerał - adjutant ces. 
ros., Grabbe kurycr porucznik ces. ros., Wita- 
szewski Karol vob., Jabłoński Adam, z Polski. 
Wyjechali z Krakowa. 
'Trembicki jenerał ces. ros., Bielejowski Kon- 
stanty, Zalewski Franciszek, do Polski; -- Bra- 


nicka Roza hr., Grabhe kuryer porucznik ces. ros., 
do Galicyi. 


Doniesienie Urzędowe. 


Obwieszczenie. 
Nro 7349. 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH 1 SKARBU 
W SENACIE RZĄDZĄCYM. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa t Jego Okręgu. 

Na skutek postanowienia Senatu Rządzące- 
go z dnia 21 Listopada r. b. Nr. 5711D.G.S. 
podaje do wiadomości, iż do dnia 15go Gru- 
dnia b. r. godziny 2éj z południa, przyjmowa- 
ne będą w Biórze Wydziału Dochodów Publi- 
cznych i Skarbu przez Senatora w tymże Wy- 
dziale Prezydnjącego deklaracye opieczętowane 
na dzierżawę dochodu Czopowego Skarbowego 
Miasta Chrzanowa przez lat dziesięć ;po sobie 
idących począwszy od dnia lgo Stycznia 1846 
r. po dzień ostatni Grudnia 1855 trwać mają- 
cą. Summa od którćj licytacya tn plus odby- 
wać się ma, ustanawia się w ilości złotych pol- 
skich sześć tysięcy czterysta czterdzieści ośm. 
Przystępujący do licytacyi obowiązany jest wnieść 
do Kassy Głównćj jędnę dziesiątą część tćj 
summy czyli złotych polskich sześćset czter- 
dzieści pięć, tytułem vadźż. 

Warunki do kontraktu w godzinach od 10 
rano do 2éj z południa, każdego dnia w Wy- 
dziale Dochodów Publicznych przejrzane być 
mogą. Osnowa deklaracyi winna być następu- 
jąca: 

Deklarącya. 

Powziąwszy wiadomość z obwieszczenia przez 
Wydział Dochodów Publicznych i Skarbu z dnia 
25 Listopada b. r. Nr. 7349 wydanego, iż Rząd 
W. M. Krakowa i Jego Okręgu wypuścić ma 


zamiar w dzierżawę dochód Czopowego Skar- 
bowego z Miasta Chrzanowa Ba lat 10, począw- 
szy od dnia lgo Stycznia 1846 r. do dnia o- 
statniego Gruduia 1855 po sobie idących trwać 
mającą , skiadam niuiejszą deklaracyą , że z 
dzierżawy tćj obowięzuję się płacić rocznie 
summę złotych pelskich (in ją wyrazić literami) 
a to wedłe warunków do kontraktu przyjętych, 
przezemnie odczytanych i .zroznmianych. Na 
wierzchu deklaracyi składam zakwitowanie Kas- 
sy Głównćj, że vadium przynależne w ilości 
złotych polskich 645 złożyłem, które aby mi 
zaraz po licylacyi w razie nieutrzymania się 
przy dzierzżawie wydanem było, zastrzegam so- 
bie (tu zamieścić darę a pod tą imie i nazwi- 
sko deklaranta). Deklaracya złożona w kształt 
expedycyi urzędowćj pieczątką deklaranta opa- 
trzona, na wierzchu adres » Deklaracya ua dzier- 
żawę dochodu Czopowego Skarbowego z Mia- 
sta Chrzanowa « mieć ma. Przyczćm ostrzega 
się kogo to interesować może, że deklaracye 
winny być pisane wyraźsie, nieodstępując w 
niczem od osnowy, cyfry wszelkie mają być 
wyrażone literami, bez skrobań i poprawek; 
w przeciwnym bowiem razie deklaracya za uie- 
ważną uznaną, i deklarant taki w razie , gdy- 
by licytacya z powodu tego spełzia, do zwro- 
tu kosztów ogłoszenia nowćj licytacyi znaglo- 
uym zostanie. 
Kraków dnia 25 Listopada 1845 r. 
senator Prezydujący, 
J. KsiężaRska. 


Referendarz J. Papro ski. 


(2r.) 


